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Poseł Dudziński dom aga się
Z m k m m  uprawneń parlamentu

w  kontroli nad kolejnictwem
Przed przystąpieniem do g lo s o - , zydenta w tym kierunku, aby za- 

wania przemawiało na k om is ji1 Łwierdzanie planu finansow o-go- 
budżetowej jeszcze kilku mówców spodarczego kolei państwowych

nie do Radynależało do izby,
Ministrów.

W głosowaniu wnioski referen­
tów poszczególnych części budże­
tu uzgodnione z rządem przyjęio.

między innymi pos. Dudziński, 
który ośw iadczył:

Jeśli idzie o mój wniosek wpła­
ty kolei do skarbu państwa, to na 
k onferencji referentów  budżeto­
wych u p. wiceprem iera w yjaśn i-j Wnioski poselskie, które nie uży­
ło się, że my, jako izba, nie wiele skały zgody ministra Skarbu, od- 
iu mamy do gadania. Dzisiejszy i rzucono. Przyjęto kilka wniosków 
stan prawny jest bowiem taki, | poselskich, nie podwyższających 
ie  gdybyśmy nawet skreślili tę I budżetu, między innymi, mimo 
wpłatę, to m inister Skarbu może ' sprzeciwu min. Poniatowskiego, 
ją  podjąć, a gdybyśmy n a w et, wniosek posła Gorczycy o rozdział
wskazali, że pieniądze te mają 
p ó jść  na odnowienie taboru, to 
vęto ministra Skarbu mogłoby na 
to nie pozwolić. Słowem bez zgo­
dy rządu wniosku tego przepro­
w adzić nie możemy, o ile stoimy 
na gruncie równflwagi budżeto­
wej. W tym stanie rzeczy wniosek 
moj zmieniam na rezolucję, a je­
dnocześnie zapowiadam wniesie­
nie noweli do dekretu Pana Pre-

subw encji na organizacje rolni­
cze, w ten SDOsób, żeby 50.000 zł.

było przeznaczone dla Związku 
Izb Rolniczych.

Uchwalono następnie budżet i 
ustawę skarbową na r. 1938 9. 
Wynosi on w wydatkach — 2 mi­
liardy 474 mil. 935 tys. 020 zł., 
w dochodach — 2 miliardy 475 
mil. 029 tys. 535 zł. Nadwyżka 
budżetowa wynosi zatem 94 tys. 
515 zł. W wyniku zmian poczy­
nionych przez komisje, budżet zo ­
stał po obu stronach podwyższony 
o około 28 mil. zł.

Rozprawa budżetowa na ple­
num Sejmu rozpocznie się we 
czwartek, 10 b, m., o godz. 11-ej i 
przed południem.

Miller noiganisaje armię

Kontredans generałów niemieckich
Wojskowi na czele przemysłu

BERLIN, 5.2. Pierwsze wraże­
nie ostatnich decyzyj Hitlera o - 
kreślić można jako zdumienie i o -  
szołomienie zarówno ilością 
zmian, jak i szerokim ich zakre­
sem i zasadniczym znaczeniem 
zarówno w dziedzinie polityki za­
granicznej, jak i w ojskow ej oraz 
gospodarczej.

W edług obszernego zestawie­
nia, opublikow anego przez pra­
sę, nieco nieoczekiwanie w tak 
wyczerpujący sposób, zmiany 
wojskow e podzielić można na 
dwie grupy.

Do pierwszej należą przenie­

sienia w stan nieczynny z dniem 
28 b. m. 6-ciu  generałów broni 
w armii lądowej. Są to: dow ód­
ca 2 -e j grupy operacyjnej von 
Loeb, dowódca wojsk pancernych 
Lutz, dowódca 8-go korpusu von 
Kłeist, dowódca korpusu baron 
Kress von Kressenstein, inspek­
tor kawalerii von PcgrclJ, szef 
urzędu uzbrojenia Liese. Ponad­
to odszedł gen. por. N iebel- 
schuetz, inspektor sz.kół w ojsko­
wych.

DRUGA GRUPA
Do drugiej grupy zmian w ar­

mii lądowej należą nominacje na

JJDJódkomki
PL3?1rcyży 18. Marszałkowska 92.

Na każdą porę

Książę duński
na polow aniu

w  Białowieży
KO PEN HAGA, 5. 2. Na zapro­

szenie Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej w yjechał do Warszawy 
książę A xel duński, który weź­
m ie udział w reprezentacyjnym  
polow aniu w  Białowieży.

Chciałem tylko demonstracji
mówi inż. Dobos.yński o marszu na Myślenice

Ir o k c ń c z e n ie  so b o tn ie j r o z p r a w y
Po przerwie w dalszym ciągu swych 

wyjaśnień inż. Doboszyński onnwia 
książkę premiera Składkowskiego 
„Strzępy Meldunków". W trakcie 
tych zeznań, gdy Doboszyński .mówi 
o członkach rządu, przewodniczący 
zwraca mu uwagę, że słowa jego za­
wierają cechę obrazy rządu i że bę­
dzie musiał wykluczyć go od dalsze­
go udziału w rozprawie. Incydent ten 
na żądanie prokuratora zaprotokuło- 
wano.

Inż. Doboszyński prosi o za, żądze- 
nie tajności rozprawy, gdyż chciałby 
mówić o pewnych swoich przeżyciach 
z okresu pobytu w wojsku, które mia­
ły wpływ na jego decyzję marszu na 
Myśleń ee. Prokurator Oiberek opo­
nuje przeciwko tej prośbie, oskarżone­
go. a obrońcy Stypułkowskl i Pozow- 
ski, powołując się na rozprawę Kra­

kowską, gdzie w analogicznym m o-. dając odpowiedzi w dwóch słowach, 
mencie, na prośbę oskarżonego, prze- nie daje mi zeznawać, 
wodniczący zarzaJził tajność rozpra- Przew.: Owszem, zeznawał pan
wy, wnoszą o uwzględnienie prośby wczoraj i dzisiaj, ale niech pan mów! 
Doboszyńskiego. Sąd, po naradzie, spokojniej, bo mówi pan do sądu, a 
postanowił prośbę Doboszyńskiego nie do żony i dzieci. Więc myślał pan

to u nas gra i
w kołektusze. J. HzEadef-yMg

SZUKASZ JZCZIlCIA!
WSTĄP NA CHWILE!

Centrala: Warszawa, Nowy Świat 68. Oddziały; Kr-.’.:. Przedm. 87, 
Nowy Świat 30, Marszałkowska 86, Chłodna 68.

oddalić.

Kraków robił 
wrażenie Barcelony

Wobec tego Ini. Doboszyński kon­
tynuując dalej swoje wyjaśnienia, o- 
mija momenty dotjczą:e wojska. Za­
znacza jedynie, że po pow.ocie z woj­
ska nie poznał Krakowa. Kraków ów­
czesny zrobił na nim w rażenie Barce-

że rząd jest tak słaby, że nie będzie 
przeciwdziałał pańskiej akcji 

Inż. Doboszyński: Ja chciałem wał­
ki uniknąć, chciałem tylko demon­
stracji

Tu jest ktoś winien...
W dalszym ciągu inż. Doboszyński 

wyfaśnia, że nie dążył do żadnych 
godności, ani stanowisk, a bolejąc

 j _____ ______  _______ ______  nad tym co się dzieje, chciał wstrząs-
lony, gdzie wówczas paliło się kościo- nąć sumieniami i wyobraźnią swoich 
(y i na ulicach mordowano narodow- rodaków.
ców. W Kiakowie nie robiono jeszcze j _  Gdybym bv| Japończykiem __
tego, ale już słę o tym głośno mów: j mówi inż. Doboszyński popełniłbym 
to. , harakiri. ale jestem wierzącym kato-

Przew.: Czy pan uważa, że pausK? likiem i dlatego postanowiłem -dożyć 
demonstracja była dobrze widziana z siebie ofiarę. Za tę ofiarę otrz« na- 
przez władze? 1 ’

Inż. Dobo-zyńskł: Gdybym powie­
dział, że wiedz kłem, co byłe dobrze 
widziane przez władze, byłbym me­
galomanem.

Przew.: I dlatego idąc na rękę wła­
dzy uderzył pan najpierw na jej 
przedstawicieli?

Inż. Doboszyński: ja nie podnosi­
łem broni przeciwko władzy. To po­
licja spowodowała strzelaninę moich 
towarzyszy.

iem zapłatę, 20 miesięcy przebytych 
w więzieniu i walkę z myślami, kl-jra 
była ba.dzo ciężka. Tu jefct ktoś wi­
nien, ale nie ja. Ci. te władze,, które

doprowadziły do tego. Ale przyjdzie 
jeszcze czas, że oni, ci właściwi wino­
wajcy staną przed sądem.

Przew.: Jaki jest pogląd pana na 
tłum?

Inż. Doboszyński: W tej chwili je­
stem tak przemęczony, że nie jestem 
zdolny do dawama odpowiedzi.

Przew.: Ja nie mogę czekać na od­
powiednie dia pana momenty.

Skoici inż. Doboszyńskiemu zadaje 
pytania prok. Olszewski. Na wstępie 
pyta, czy inż. Doboszyński słyszał o 
tym. że wypadki nadużyć władzy by­
ły bardzo surowo karane.

Tez. Doboszyński: Słyszałem, lecz 
były to bardzo rzadkie wypadki.
Adwokat krakowski, Szyja Fen- 
sterblau nawoływał do spalenia ko­
ściołów?, a prokurator nie pociąg­
nę! go za to do odpow iedzialności,. ,

Prok. Olrzewski: dostał jednak I ^  nowe naczelne 
skazany na 4 lata.

Inż. Doboszyński: Ale dopiero
po moun marszu.

Prok.: Jak pan, jako laik, nazwie 
swoją wyprawę, czy nie buntem?

Inż. Doboszyński: N ie—  demon­
stracją.

S z t u c z n e  s e r c e
o trzym a  po śmierci p łk . Liodbergh

sposóbP A R Y 2 5. 2. Światowej sławy 
lekarz Alexis Carrel, który otrzy 
mai nagrodę Nobla w 1912 roku i 
którego dzieło „Człowiek — wiel 
ka niewiadom a" zdobyła rozgłos 
światowy, zdołał —  jak donoszą 
dzienniki francuskie —  urzeczy­
w istnić marzen>a ludzkości skon­
struowawszy sztuczne serce.

W ynalazek ten zastosowany 
będzie u słynnego lotnika trans­
oceanicznego Lindbergha. które­
mu lekarz zobowiązał się po 
śm ierci wstawić „sztuczne serce"

HARMONIE włoskie
nstf. mi.

G R A M O F O N Y  PŁYTY

T E L E F U N K S H
K. RUSZKOWSKI
M A R S Z A Ł K O W S K A  1 1 7
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a

czyniąc go w ten 
śmiertelnym.

me-

Scysja o bunt
Przew.: A czy nie myślał pan, łe  

pańska demonstracja będzie na rękę 
właśnie komunistom, którzy wskażą, 
że narodowcy podnoszą bunt?

inż. Doboszyński: Panie prezesie,
słowo bunt w ustach pana prezesa 
zostało już wczoraj-.

Przew.: Pan m1 nie będzie dykto­
wać. jak mam się wyrażać. Zostanie 
panu porem wolna droga do kasacji.

Inż. Doboszyński: Pan p.ezes, żą-

Pro ku rato r zapow iada sprawą
o ze zn a n ia  krakow skie

R e g e n t  K o r t h y
zw ie d za  K ra k ó w

KRAKÓW , 5. 2. W  godzinach , wstęgę „B iałego O rła". Polski mi 
popołudniowych Regent Horthy : nister spraw zagranicznych Beck, 
zwiedzał zabytki miasta K rako- i odznaczony już wielką wstęgą wę 
wa, w  pierwszym  rzędzie bibliote- ' gierskiego Krzyża Zasługi, otrzy-

Prokurator oświadcza następnie, 
ie  w  związkn zc. stwierdzeń en 
oskarżonego, iż stopień oficerski 
nie pozwala mu na głośne omawia­
nie wypadków z życia wojskowego, 
a jednak mówił o nich na rozpra­
wie krakowskiej (było to na roz­
prawie tajnej, przyp. redakcji) inż. 
Doboszyński będz.e miał wytoczo­
ną sprawę o to.

Inż. Doboszyński: Powołuję się 
na autorytet pana przewodniczące­
go, który znając z protokołu roz- 
p.rcwy krakowskiej treść tych zez­
nań, nie dopatrzył się w nich nicze­
go tajufgo, tak, iz nznał nawet, że 
mogę o tym mówić na rozprawie 
jawnej.

Adwokat Stypułkowskl zastrzega

•kę jagielońską, kościół M ariacki 
oraz Sukiennice. Regentow i towa 
rzyszyli: minister spraw zagra­
nicznych Kanya, min. spraw. zagr. 
Beck oraz dyrektor protokułu 
dyplom atycznego Romer.

W ieczorem odbył się obiad galo 
wy w ydany na cześć węgierskie­
go Gościa w  Zamku Królewskim  
na Wawelu.

Marszałek śm ig ły  R ydz otrzy­
mał z rąk Regenta H orthy‘ego 
wielką wstęgę „K rzyża Zasługi". 
W ęgierski minister spraw zagra­
nicznych Kanya otrzym ał wielką

mai z rąk Regenta H orthy‘ego je ­
go fotografię z własnoręczną de­
dykacją.

W ielki p o ża r
pod Grudziądzem

W majętności Małe Lnisko 
pod Grudziądzem powstał groźny 
pożar. Dzięki szybkiej interwencji 
straży pożarnej z Grudziądza, pożar 
został zlikwidowany. Ogień powstał 
w dużej stodole zapełnionej słomą, 
długość! 50 m. Powstałe straty obli­
cza się na około 30.000 zł. Ogień 
spowodował złodziej podczas kra­
dzieży słomy.

do przesłuchania pierwszych świad­
ków oskarżenia.

Drewniany pałasz
Podczas zeznań pierwszego ze 

świadków, strażnika miejskiego z 
Myślenic, Władysława Swięcha, 
dochodzi do szeregu momentów 
humorystycznych. Okazało się, że 
jako strażnik miał on... drewniany 
pałasz.

Następy świadek po? terunkowy 
Małecki opisuje przebieg napadu 
na posterunek P. P. w Myślenicach. 
Doboszyński w pasie koalicyjnym 
szedł na posterunek z mapą w rę­
ku. Widząc, że świadka uderzono, 
Doboszyński wyraził mu swoje ubo 
iawanie ? tego powodu. Posterunko

się przeciwko grożeniu przez pro- j wy Małecki "zeznaje dalej, że inz. 
kuratora oskarżonemu, który do- Doboszyński widząc, iż towarzysze 
tychczas ani razu nie zesta. skaza- jeg0 ctfcą rozbic skrzynię . Moh -, 
ny, nowymi sprawanu, gdyz w ten natychmiast zabroiuł im tego.

Następnie zeznawali świadkowiesposób uniemożliwia mu bronienie 
się. Michał Kanik, komendant posterun

Przewodniczący oświadcza, że i ku w Myślenicach i jego zastępca 
nie może zabronić prokuratorowi1 Eugeniusz Orlicki. świadek komi- 
stawiania pytań Skoici szereg p y - ; sair Królikiewicz, kto*-y kierował 
tań skarżonemu zadai sędzi? p rzy . akcją pościgową, opisuje przebieg 
sięgły Przybylski, ten sam, który j . . _ .
w pierwszej części sobotniej roz­
prawy, zwrócił się do sądu imie­
niem ławy przysięgłych o nieprze- 
rywanie Doboszyńskiemu w  jego ze 
znaniach.

Po nowej przerwie obrona posta­
wiła wniosek o dopnszczenie dowo­
du ze świadków Michała Kinga, 
Adolfa I -ąku i dr. Józefa Górki i 
szeregu innych, na podstawie art. 
303 K. P. K. na okoliczność, że po­
stępowanie stare ty myślenickiego 
Bassary było sprzeczne z nstawą.

Prok. Glberek oponując prze­
ciwko tym wnioskom zakwalifiko­
wał je jako demonstrr cyjne. Try­
bunał odłożył decyzję w  sprawie 
wniosków na później, przystępując

pościgu, stwierdzając, że strzały s 
jego oddziału podczas utarczki w 
lesie pod Porębą, cćdano na po­
strach.

Starszy posterunkowy Kazimierz 
Przeżdziecki zeznaje, że w dn. 25 go 
czerw ca podczas pościgu za oddzia 
lem Doboszyńskiego, znaleziono na 
drodze żółty proszek. Nie wie do 
czego proszek ten miał służyć.

Następni świadkowie: Matuszkie­
wicz, Wojnarowski, Polarz i Latoń, 
bądź podoficerowie straży granicz­
nej, lub funkcjonariusze P. P. opi­
sują przebieg pościgu za Doboszyń- 
SjUHK

Około god- 22-iej 30 przewodni­
czący zarządził przerwę w procesie jbron i) przeniesionych zostało 
do poniedziałku. 'stan  spoczynku.

bardzo licznych stanowiskach na 
czelnych. Przede wszystkim więc 
generał broni List, dotychczaso­
wy dowódca 4 -go  korpusu, mia­
nowany zostaje dowódcą 3 -ej 
grupy operacyjnej, gen. artylerii 
prof. dr. Becker, dotychczasowy 
kierownik inspekcji uzbrojenia 
—  szefem urzędu uzbrojenia. 
General artylerii von Reichenau, 
dotychczasowy dowódca 7 -go 
korpusu — dow ódcą 4 -e j grupy 
operacyjnej.

Stanowiska dow ódców  korpu­
sów obejm ują: b. dowódca 1-ej 
dyw izji gen. Schroth — korpus 
12-ty, gen. von Schwedler, b. 
szef urzędu personalnego armii 
lądowej — korpus 4-ty, gen. von  
Schobert, b. dow ódca 33-ej dy­
w izji — korpus 7-m y, gen. 
Busch, b. dowódca 23-ej dyw i­
zji — korpus 8-m y.

Inspektorem kawalerii miano­
wany został dotychczasowy do­
wódca 19-ej dyw izji gen. von  
Gossler. Drugim kwa te: mi­
strzem w sztabie głów nym  w ojsk  
lądow ych został mianowany do­
tychczasowy dow ódca 30-ej dy­
wizji von Stuelpnagel.

Dotychczasowy dow ódca 29-ej 
dyw izji von W ieterschein pow o­
łany został na szefa kom endy 
korpusu 14-go (w ynika x tego* 
że liczba korpusów w armii nie­
m ieckiej podniesiona została o -  
statnio z 13 do 14). Siedziba no­
wego korpusu nie jest opubliko­
wana.
REORGANIZACJA LOTNICTW A

Obok tych doniosłych zmian, 
dotyczących armii lądow ej pod­
kreślić należy również zasadni­
czą reorganizację w  dziedzinie 
armii lotniczej. Stworzono więe 

stanowiska: 
szefa obrony przeciw lotniczej, 
generalnego inspektora bron'. 
niczej oraz szefa urzędu ministe­
rialnego. Pierwsze z tych nowych 
stanowisk zajął generał artylerii 
przeciwlotniczej Ruedel, drugie—  
gen. Kaehl, trzecie pik. B oden- 
schatz, mianowany jednocześnie 
generał majorem. Przypom nieć 
warto, iż gen. Bodenschatz znany 
jest w  Polsce z kilkakrotnych 
swoich pobytów  razem z gen. 
Goeringiem.

Stw orzono następnie trry no­
we wyższe jednostki operacyjne 
lotnictwa niem ieckiego: grupę
pierwszą wschodnią (B erlin ), 
grupę drugą zachodnią (B run- 
szw ik), grupę trzecią południową 
(M onachium ). D ow ódcy grup zo­
stali powołani w  osobach gene­
rałów : Kesselringa, Felm y‘ego i 
Sperrle, dalsza lista obejm uje 6 
nominacji na inne wyższe stano­
wiska w broni lotniczej oraz 6 
nazwisk generałów opuszczają- 
cycych  służbę.
GENERAŁOWIE W PRZEM YŚLE

Rów nolegle do tych zmian w 
armii lądow ej i lotniczej bardzo 
charakterystyczne jest objęcie 
dwóch departamentów zreform o­
wanego ministerstwa gospodarki 
przez generałów. Tak więc na 
czele departamentu 1-go (prze­
mysł, surowce i fabrykaty niemia 
ck ie) staną* gen. lotnictwa Loeb, 
na czele zaś departamentu dru­
giego (górnictw o, żelazo, gospo­
darka energetyczna) gen. von 
Hanneken.

Tak więc zmiany w armii nie­
m ieckiej objęły  poza marszałkiem 
Blombergiem, ministrem wojny i 
gen. broni Fritschem dowódcą sił 
lądowych, 49 generałów, w tym 
20 generałów broni. Z listy te] 
13 generałów f9 -ciu  generałów

w
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